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W  czasie poby tu  sw ego w Helsingfors N .  C e s a r z  J m ć , 

2  M arca, o godzinie 1 po południu , raczył przyjm ow ać Je 
nerałów, Sztab i O ber-O ficerów , Członków C e s a r s k o  -F in  
Isndskiego S enatu  i n iek tórych  wyższy ch  Urzędników  cywil 
nych, oraz znakom itszych O byw ateli m iast Helsingfors i Abo 
którzy mieli szczęście w itać N .  P a n a  z  chlebem  i solą. Po 
tem J. C. M o ść  raczył og lądać uszykow aną przed pałacem  
straż honorow ą z gw ardyjskiego F ińskiego balaljonu cel
nych strzelców, a następnie, w tow arzystw ie JJ. CC. W y s o 

k o ś c i :  N a s t ę p c y  C e s a r z e w i c z a  i W W . X X . M i k o ł a j a  

M i k o ł a j e w i c z a  i M i c h a ł a  M i k o ł a j f . w i c z a  zwiedzać Ale- 
xandrowski U niw ersy tet, Bibliotekę tegoż zak ład u , S obo r, 
Lazaret wojskowy i Klinikę U niw ersytetu. Pole'm , pole
ciwszy JJ. CC. W y s o k o ś c i o m  W W . X X . M i k o ł a j o w i  i 
M i c h a ł o w i  M i i i o ł a j e w i c z o m  obejrzeć Szpital miejski, N .  

P a n  raczył udać  się do Szkoły P odchorążych  i Podoficerów  
wolnozacigżnych 2 2  dywizyi pieszej, a ztam tąd  na przed
mieście Sandwik. Z kolei, obejrzawszy O bserw ato rium  Uni
wersytetu i przejechawszy się po mieście do Abowskiego 
wjazdu, C e s a r z  J m ć  w rócił do pałacu o w pół do 4-ej.

Tegoż dnia do sto łu  C e s a r s k i e g o  mieli szczęście b v ć  

wezwane mi wszyscy tu znajdujący się Jenerałow ie, Człon
kowie Senatu, Biskupi i wyżsi Urzędnicy wydziału Cywilnego.

Tegoż d n i a ,  o wpół do 8-ej wieczorem, przybył do H e l s i n g 

fors J. C. W y s o k o ś ć  W . X . K o n s t a n t y n  M i k o ł a j ó w i c z .

3  M arca, o godzinie 1 0  rano  N .  P a n  raczy ł oglądać w  

Helsingfors gwardyjski Fiński bataljon celnych strzelców', w 
w m ie  pochodow ej z bagażam i, i dywizyon artylleryi Swea- 
borgskiego arty le ry jsk iego  garnizonu.

O  godzinie 11-ej, C e s a r z  J m ć  raczy ł odjechać do tw ier
dzy S w eaborga, i og lądać dokonyw ane w niej inżenierne ' 
roboty .

Po obiedzie, o godzinie 6-ej, N. P a n * w  tow arzystw ie JJ. 
CC. W y s o k o ś c i : N a s t ę p c y  C e s a r z e w i c z a  i W W . X X . 
M i k o ł a j a  M i k o ł a j o w i c z a  i M i c h a ł a  M i k o ł a j o w i c z a , 

raczy ł w yjechać j. Helsingfors i w nocy z 4  na 5  M arca 
szczęśliwie w rócił do P e te rsb u rg a .

Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  w W ydziale W ojskow o
ści, z dnia 28  L utego , liczący się w  Armii i zostający przy 
M inisterstwie Spraw  W ew nętrznych Jenerał-porucznik Jermo- 
iow 2 , o trzym uje dym issyą, dla słabości zdrow ia, z m undu
rem  i pensyą całkow itej gaży.

Przez D odatek do tegoż Rozkazu dziennego G łów nodo
wodzący Oddzielnym K aukazskim  korpusem , Jenerał-A djutant, 
Jenera ł piechoty X iążę  Woroncow, na w łasną prośbę, otrzy
m uje urlop do Rossvi i za granicę na sześć m ie s ięcy ;__
Jenera ł jazdy Read m ianow any, na czas nieobecności Jene- 
rał-ad ju tan ta  Xięcia W oroncow a, Dowodzącym Oddzielnym 
K aukazskim  korpusem  i wojskami doń  przykom endero- 
w anemi.

—  Przez D yplom ata C e s a r s k i e  z  dnia 2 2  L u te g o , Naj- 
łaskawiej mianowani kaw aleram i o rd e ru  Św . S ta n is ła w -a  
1 k la s s y ,  zostający przy Oddzielnym K aukazskim  korpusie 
do poleceń szczególnych Jenera ł-m ajo r K iszjński 2 , za od
znaczenie się w bitwie z T u rk am i pod Arpaczaj, 19  Listo
pada 1855, i Pom ocnik Naczelnika Sztabu wojsk, na K au
kazie znajdujących się, Jenerał-m ajor Indrenius.

—  N .  C e s a r z  J m ć , na Zdanie K om itetu  P P . Ministrów 
2 6  Stycznia b. r .  raczył N a j w y ż e j  rozkazać: Uczniom pen- 
syonów Szlachetnych przy G ym nazyach, którzy, na zasadzie 
a rty k u łu  97 U kładu P raw  T o m u  III, Ust. o służbie z mia-
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nowania od Rządu, obowiązani są, po ukończeniu Gymna- 
zyalnego ku rsu , wysłużyć sześć lat w Wydziale Cywilnym, 
pozwolić wchodzić do służby nauczycielskiej (yHe6Ha.fi) W y- I 
działu Ministerstwa Oświecenia z warunkiem wysłużenia tego 
term inu w tym że rodzaju służby.

NOWINY Z NAD-DUNAJU.
«20 Lutego Turcy przeprawili do Kalarasz około 6,000 

ludzi.
Na ich spotkanie wyszedł Jenerał - porucznik Chrulew, z 

pułkiem  strzelców Xięcia Warszawskiego, 4 działami pozy
cyjnej N= 3  bateryi 8  artyleryjskiej brygady, konno - lekką 
3N= 7 baleryą, dywizyonem Wozniesieńskiego pułku ułanów 

i kozakami.
Jenerał-major Bohuszewski, dowodzący lewą kolumną tego 

oddziału, dowiedziawszy się, że prócz wojsk nieprzycielskich, 
k tóre się przeprawiły, zbliżają się do Lrzegu trzy wielkie 
statki tureckie, napełnione piechotą, wyprowadził na przeciw 
nim 4 pozycyjne i 3  konne działa; celnemi wystrzałami na
szej artylleryi nieprzyjacielskie statki zostały zatopione, a 
żołnierze na nich będący rzucili się wpław ku wyspie Hopy, 
ale powiększej części nie dopłynąwszy do niej, polonęli.

W  tymże czasie Jenerał-porucznik Chrulew , z 2  bataljo- 
nem pułku strzelców Jenerał - Feldm arszałka Xięcia W ar
szawskiego attakow ał turków , którzy byli już wylądowali i 
odparłszy ich na bagnety, ścigał aż do samych łódek.

Nieprzyjaciel zostawił w nasze’m ręku  przeszło 50 trupa 
i 36  jeńców.

Z naszej strony zabity 1 żołnierz i rannych jest 13.
Na innych po nad-Dunajem punktach, od 8  po 22  Lutego, 

nic godnego uwagi nie zaszło.» (R . I -)

Kopija depeszy do Pana Kisielew, do Pa
ryża, dnia 1 Sierpnia 1853 , z Petersburga.

(P a trz  N s poprzedzający .)

«Odpowiadając poprzedzającą depeszą na pierwszy Okól
nik Pana Drouyn de Lhuys, zastanawiałem się oraz nad tą 
częścią drugiego Okólnika, która tyczy się kwesty i religijnej. 
Pozostaje mi rozebrać tu punkt, który w tym ostatnim bli
żej się ściągą do naszego tymczasowego wkroczenia w 
Xigzlwa nad-Dnnajskie, stanowisko z jakiego musimy zapa
tryw ać się na wysłanie {lolly Anglo-franeuzkiej na Wschód 
i sąd, jaki objawił Rząd Francuzki o teraźniejszej naszej po
stawie.

«Niech nam wolno nasamprzód będzie zostawić na stro
nie twierdzenie, że nie było w Kostantynopolu od żadnego 
z Reprezentantów cudzoziemskich ani nacisku, ani jakiego- 
bądź wdawania się, w chwili odmówienia przez Portę Oito- 
m ańską ostatnich, podanych jej przez Xięcia Mienszikowa 
warunków. Mamy w tym względzie nasze przekonanie, ugrun
towane na wiadomościach, które nie z.upełnieby się zga
dzały z twierdzeniem Rządu Francuzkiego.

•Ale nie możemy nie obstawać za naszym sposobem uwa

żania i skutków i ch a rak te ru , które mniemaliśmy właści- 
nem  przypisać demonstracyi morskiej dwóch Mocarstw.

..Porównanie dat, uczynione przez Pana Drouyn de Lhuys 
pokazuje bezsprzecznie, że rozkaz, dany eskadrom izby za
rzuciły kotwicę pod Dardanellami, nastąpił za odebraniem 
pierwszej wiadomości o zerwaniu stosunków, wynikłem mię
dzy Xigciem Mienszikowem i P orlą  i wprzód, nim jeszcze 
zdołano w Paryżu lub Londynie wiedzieć, co przedsięwez- 
miemy. Ten rozkaz przeto, poprzedził nawet zapowiedzenie 
środków, czvsto-wypadkowyeh, których dokonanie miało za
leżeć jeszcze od odpowiedzi, jakiej oczekiwaliśmy z Konstan
tynopolu. Wejście flott w tureckie wody również poprze
dziło i tę to odpowiedź. Nie m amyż więc słuszności twier
dzić, że obecność dwóch eskadr musiała przeważnie wpły
nąć na ostateczne postanowienia Porty, a te’m samem wpły
nąć też i na własne nasze postanowienia.

"Zarzucają nam , że nasze środki zapowiedziane były w 
taki sposób, iż nie pozostawiały żadnej wątpliwości o nie
złomnym zamiarze przyprowadzenia ich do skutku. Niemniej 
jednak rzeczą jest pewną, że ich uskutecznienie zalezało 
od niepewnego jeszcze znalezienia się Rządu Tureckiego. 
Rząd ten m ógł był przyjąć nasze ultim atum ; m ógł też, nie 

j  przyjmując go, odpowiedzieć w sposób, zostawujący moż
ność wzięcia ponownie na uwagę naszych srodkow i prze
łożeń, jakie nam czyniła Austrya w tym względzie, słowem 
m ógł nie tak odpowiedzieć, jak się wyraził Reszid - pasza, 
kiedy cofnął zobowiązania, które Rząd jego był juz przyjął 
w ostatnim projekcie noty, przesłanym Xięciu Mienszikćw, i 
kiedy ustanowił zasadę, podkopującą w gruncie tę, która we 
względzie religii i kościołów, zawarta jest w traktacie Kaj- 
nardżińskim. Nie zdaje się w ięc nam bynajmniej, iżby nasze 
kroki, dla tego tylko iżeśmy je zapowiedzieli, powinny były 
od tej chwili już być uważane jako ostatecznie dokonane. 
Zkądinąd rzeczą jest dowiedzioną, że nawet wprzód nim te 
kroki były wiadome, dwa Mocarstwa dały swoim floltora 
rozkaz odpłynięcia na W schód.

nŻe dem onstracya Mocarstw, uprzedzająca nawet nasze 
ostateczne postanowienie, wystawiła na sztych cześc naszę, 
tak już daleko wdaną w tę kweslyę, tego nie zaprzeczy nam 
i P. Minister Spraw Zagranicznych, gdy, według słów pierw
szego Okólnika swego, uzna, że każdy Rząd jest jedynym 
sędzią wymagań uczucia własnej godności.

..P. Drouyn de Lhuys odrzuca wszelką równość, jaką 
chcielibyśmy ustanowić we względnych położeniach, co do 
Turcyi. W  lem ma słuszność i nigdyśmy nie dowodzili, iżby 
była równość położenia co do Rządu Tureckiego, między 
nami i dwoma Mocarstwv. Co pragniemy wykazać, to że 
Mocarstwa, przez stanowisko morskie, jakie zajęły, dały nam 
jednym powodem więcej do szukania dla nas odpowiedniego 
mu stanowiska wojennego. A kiedy mówimy odpowiedniego, 
nie dość dobitnie się wyrażamy. Czy flotty były lub nie były 
w widoku stolicy Ottomańskiej, jest to kwestya słów, której 

I niech nam wolno będzie nie traktować serio, i chętnie od>vo-
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łu jem y  w yraz, jeżeli, geograficznie m ów iąc, takow y w ydał 
się n ietrafnym . Zawsze jednak  rzeczą je s t pew ną, i e  zatoka 
Besika nieopodal leży od D ardanellów ; że w chwili kiedy 
M ocarstw a ją  zajęły, oni m y, ani one, nie wiedzieliśmy, ja k  
P o rta  w ejście nasze do Xięztvv uw ażać będzie; że , w edług 
słów sam egoż Pana D rouyn  de L h u y s , pozostawiona była 
Porcie  w tym  względzie zupełna sw oboda; —  ż e o n a  m iała i, 
podług niego, m a do tąd , powód uw ażania naszego k ro k u  za 
czyn wojenny i obwieszczenia ciaśnin D ardanellów  i Bosforu 
za o tw arte  dla e skad r F rancy i i Anglii. W  podobne'm przypusz
czeniu, nic nie pozostaje, jak  w ym ierzyć odległość, raczej 
zw ażyć trudności do przebycia i zwalczenia z obustron , dla 
zaw yrokow ania kom u bliżej; czy nam , nie ju ż  od naszych 
gran ic , ale zpoza D unaju  lądem  do K onstantynopolu , czy 
dw om  M ocarstw om , m orzem , do naszych w ybrzeży i portów .

-W ystaw iać  zbrojną i skom binow aną dem onstracyę dw óch 
najpotężniejszych na m orzu  P aństw  E uropejsk ich , w w yraź
nie objaw ionym  ce lu , jako  niewinne znalezienie się kilku 
odrębnych okrę tów , naw iedzających czasowo porty  przyja
cielskie, o tw arte  dla wszelkich sił m orskich , je s t to  m ieć 
za nic słuszne nasze podejrzenia i niem niej uzasadnione 
obaw y.

..W ykazaliśm y wyżej, ze, w pew nym  razie , stanow isko, 
zajęte przez dw a D w ory, m ogłoby  być daleko groźniejsze 
dla nas, niż nasze dla K onstantynopola. Ale, uchylając na
wet ten ostateczny przypadek, niebyłożby dość jednego po
wiewu w ia tru , iżby sprzym ierzone flotty zmieniły sw oje te 
raźniejsze stanow isko na całk iem  inne? M ożem vż zapom nieć, 
że w roku  1 8 4 9 , kiedy dw om  D w orom  podobało  się, bez 
potrzeby, p rzy b rać  podobnąż postaw ę, (m ów im y bez po
trzeby, a lbow iem , naw et przed dojściem  tu  pierw szych ich 
przełożeń, C e s a r z  Jm ć, przez życzliwą w zględność dla S u ł
tana, i z pow odu przysłania od niego Posła  Nadzwyczajnego, 
był ju ż  odstąpił głów nej części sw oich w y m ag ań ), może- 
m yż, pow iadam , zapom nieć, że w tedy niepogoda posłużyła 
adm irałow i P a rk e r  za powód dostateczny do opuszczenia 
stanowiska w Besika i wejścia do D ardanellów? Czyliż na
wet po za obrębem  tej eiaśniny, nie będąc w w idoku K on
stantynopola, dw a D w ory, przez sam ą flott swoich obecność, 
nie były ju ż  jej panam i m oralnie? W  razie zamieszek w sto
licy, losy P aństw a O ltom ańskiego  nie znalazłyżby się w ich 
ręku? A czyliż m ożem y widzieć okiem  całkiem  oboję!ne'm 
Ustalającą się tam  ich przew agę bezw zględną, w yłączną, z 
u jm ą tej części działania i w pływ u, której słusznie F rancva 
w ym aga w T u rcv i dla siebie, a k tó re j, niem niej słusznie, 
Rossya m oże żądać  dla s ieb ie?— Zdaje nam  się, że dość 
jest w yłożyć te  zadania, żeby się rozw iązały sam e przez się.

“Kiedy widzim y, jak  się niedaw no zdarzyło w jednym  tu 
reckim porcie, o tw artym  dla wszelkich okrętów , dw a wo
jenne statk i dw óch P ań stw , rów nie z P o rlą  O tlom ańską 
sprzyjaźnionycli, gotu jące się do stanowczej w alki, a w o b ec  
takiego fak tu , w ładze O tlom ańskie pogrążone w nieczvnności 
i niem ocy; łatw o m ożem y w nioskow ać o stopniu niezależ

ności, jak i m oże pozostawić T u rcy i obecność ok rę tó w  cu
dzoziem skich w ićh po rtach  i wolnych naw et W odach.

-M ieliśmy więc słuszny pow od widzieć w  stanow isku m or- 
sk iem  dw óch M ocarstw , d em onstracyą  bardziej w ażn ą , niż 
p roste  stanie ok rę tów  w porcie O tw artym  dla wszelkiej siły  
zbrojnej oddzielnej i m usieliśm y w tej względem  nas posta
wie uznać c h a ra k te r g ro źb y , c h a ra k te r  ścieśnienia naszych 
zam iarów .

-D la uzupełńietiia m yśli naszej, pozwolim y sobie przeło
żyć P anu  D rouyn de L h u y s jedno  przypuszczenie.

-D ajm y na to, czego Boże uchow aj, że m iędzy F ran cy ą  
i Angliją pow stało jedno  z tych w ażnych n ieporozum ień, z 
k tó rych  nagle m oże w yniknąć w ojna, lu b  przynajm niej za
wieszenie pokoju. W  sam em  rozjątrzeniu  tej n iesnaski, An- 
glija, z m ocy tra k ta tu  przym ierza, lub  wszelkiej innej po
przedniej ugody , wzywa nas do dania jej pom ocy w  siłach 
m orsk ich . Nagle, i nie uprzedziwszy o te'm Rządu F rancuz- 
k iegoj 15  lub  2 0  okrętów  ru sk ich , w bojow em  uzbrojeniu , 
Przybywszy z g łęb i B ałtyku, zajm ują stanow isko skom bino- 
w ane z siłam i Wielkiej B ry tan ii, w  portach  tego P ań stw a , 
w mniejszej lub  większej bliskości od brzegów  i m orsk ich  
zakładów  F rancyi. Czyż Rząd F rancuzk i w idziałby w te'm 
tylko niewinne odwiedziny wód i po rtów , wolnie o tw arty ch  
dla całego św iata? Czyby nie m iał praw a nazw ania tak iego  
k ro k u , dem onstracyą  zagrażającą przym usem ?

-Zadajem y to pytanie z u fnością  w praw ości i uczuciu 
narodow ego honoru  tego  R ządu.

"Okólnik kończy się bardzo  w ażnem  oskarżen iem , k tó re  
zm ierza do teg o , iżby przejście P ru tu  przez nasze w ojska 
w ystaw ić, ja k o  w prow adzające w Praw ie publiczne'm pier
w iastek całk iem  now y, k tórego  przyjęciu opiera się ogólny 
interess św iata. »

-C hłodniejsza rozw aga przekona, tuszym y, Pana M inistra 
Spraw  Zagranicznych, że nasze w kroczenie do X ięztw , nie 
m a, jako  poprzednictw o, takiego znaczenia, jak ie  m u  chce 
nadać.

«Po wszystkie czasy, w  P raw ie publiczne'm E uropejskie 'm  
istniała w yraźna różnica, m iędzy jaw nym  czynem  w ojennym , 
a środkam i tylko przym usow em i. Rząd F rancuzk i niedaleko 
potrzebow ałby sięgać, ażeby znaleść niejeden przykład  po
dobnego rozróżnienia, w historyi spółczesnej i we w łasnych 
swoich politycznych poprzednictw ach. Nie m ów iąc ju ż  o 
wejściu wojsk francuzkich do M urei, za czasu rew olucyi 
Greckiej, w celu wypędzenia z niej wojsk S u łtana , pom im o 
głośnej pro  testacy i tego ostatniego przeciw tak iem u zam a
chowi na całość te rrito rium , k tó re  w tedy uw ażał jeszcze 
za swoje w łasne; nie m ów iąc o blokadzie w y b rzeży , im aniu 
i naw et niszczeniu okrętów  O ttom ańsk ich ; —  słow em  o ca
ły m  szeregu czynów przem ocy, k tó re  wszakże nie pociągały 
za sobą stanu wojny, m oglibyśm y przypom nieć jeszcze, ie  
F rancya, po roku  1850 , w espół z Angliją, ale w brew  prze
łożeniom  Rossy i, A uslry i i P ru ss , naszła te rrito riu m , k tó re 
go K ról N iderlandów niebył jeszcze odstąp ił; w ym agała od
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niego wyprowadzenia wojsk jego; później bom bardowała 
Antwerpiją; blokowała wraz ze swą Sprzymierzoną porty 
hollenderskie, niezważając na prolestacye Króla, na prote- 
stacye trzecia innych wielkich Mocarstw, które usiłowały 
skłonić tego M onarchę do dobrowolnego przyjęcia warun
ków , jakie m u narzucano. Wszystkie te czyny Francy a i 
Anglija nazywały wtedy środkam i zniewalającemi (coercitifs) 
zamkniętemi w pewnym, z gory zakreślonym obrębie. My 
dotąd  (ile nam wiadomo) nie posunęliśmy tak daleko środ
ków przymusu. Dla otrzymania zadośćuczynienia, którego 
nam odmawiają, wchodzimy na territorium , zostające wpraw
dzie w podwładności Porty, ale gdzie niemasz ani jednego 
turka, z którym by wojska nasze mogły mieć zajście; i jakie
kolwiek są niebezpieczeństwa, przywiązane, zgoda na to, do 
tego rodzaju dwuznacznych położeń, wszakże, gdy juz mię
dzy środkam i zniewolenia i środkami wojennemi istnieje róż
nica, i gruntuje się na poprzednictwach daleko ważniejszych 
od obecnego przypadku, nie możemy przyjąć zarzutu, jako- 
byśm y poraź pierwszy wprowadzali pierwiastek nowy w świę
cie, pociągający za sobą wszystkie następstwa, jakie zen P. 
D rouyn de Lhuys wyciąga.

■■Raczysz JW Pan, udzielając niniejszą depeszę Rządowi Fran- 
cuzkiemu, przełożyć mu powyższe uwagi, w odpowiedzi na 
te, z któremi wystąpił. Mniemaliśmy hyc naszym obowiąz
kiem przywrócić niektóre dawniejsze fakla do właściwego 
znaczenia i udowodnić niektóre nasze opinije, których oce
nienie przez ten Rząd niezdało nam się zupełnie słusznem. 
Ale w tej właśnie chwili, kiedy ostatnie wiadomości, docho
dzące z W iednia, zdają się nam pozwalać nie tracić całkiem 
nadzei układu z T urcyą, nie miło by nam było prowadzić 
dalej z F rancyą spór, który, odnosząc się do czasów przesz
łych, niełatwo doprowadziłby do pojednania zdań zwaśnio
nych. Że, pomimo takie rozróżnienie, życzeniem jest naszem, 
jak i zawsze było , uczynić wszelkie powolności dla znalezie
nia skutecznego środka ku zbliżeniu się z Porlą, świadczy 
o tein usposobienie, któreśm y okazali do zgodzenia się na 
ostatnie propozycye, uczynione przez Austryę w Konstanty
nopolu. Od Rządu Francuzkiego będzie teraz zależało do- 
poinodz swojemi radam i i przemówieniem do Porty, do przy
śpieszenia rozwiązania ugodliwego, którego nikt szczerzej nie 
przyjmie od C e s a r z a  Jmci, jeżeli tylko takowe odpowied- 
nietn będzie Jego inleressowi i Jego godności."

<*Proszę przyjąć, i t. d.

Od Ministerstwa Skarbu 28  Stycznia 1853 roku wydane 
zostały następne wyłączne na lat dziesięć przywileje: 1)
W ielkobrytańskiemu poddanemu Cullen Mater, na wynale
zione przez niego udoskonalenia w samolkackich warstatach 
i 2) W ielkobrytańskiemu poddanemu Tomaszowi Pinkerton , 
na wynaleziony przez niego przyrząd, do wydobywania z 
wody zaloiiionyeh okrętów i innycb przedmiotów, zwany 
hjdrostatem .

■—  Dyrekcya C e s a r s k i c h  Teatrów  podaje do wiadomo
ści powszechnej, że abonament na przedstawienia Opery 
Włoskiej w P etersburgu, na przyszły sezon, otw arty został 
w dniu 4  Marca. P raw o odnowienia abonam entu zachowane 
jest po 15 Marca dla osób, które miały lakowy w ostatnim 
sezonie; po tym  terminie, miejsca, na nowo nie wzięte, po
zostawione będą do zozrządzenia Publiczności.

Będzie, jak i dotąd, trzy abonam enta, każdy na dwadzie
ścia przedstawień. Z góry płaci się czwarta część całkowitej 
ilości, pozostałość powinna być wniesiona najpóźniej w dniu 
1 Września roku  bieżącego. Osoby, nie wypełniające tego 
ostatniego w arunku, u tracą wniesioną już czwartą część i 
prawo do zamówionego miejsca.

Abonament otwarty jest w Kantorze Dyrekcyi Teatrów 
C e s a r s k i c h  codziennie, od godziny 10 do samej 2 ,  pracz 
Niedziel i świąt.

Na następny sezon są angażowani: Panie de Lagrange, 
M array, de MeVic, Tagliafico - Cotti, Panowie: Tamberliok, 
Calzolari, Ronconi, Debassini, Lablache, Didot, 1 agliafico.

Lubownicy niepospolitego talentu P. Frankensteina , 
skrzypka, z niemałą przyjemnością dowiedzą się, że od nie
dawna przybył on do tutejszej stolicy. Był w Petersburgu 
w' roku 1850 i w ówczesnym Tygodniku oddaliśmy mu za
służoną pochwałę. Od tego czasu P. Frankenstein podróżo
wał prawie bez przerwy. Zwiedził Jassy, Bucharest, był w 
Konstantynopolu, przedstawiał się Sułtanowi i g ra ł u niego 
na pokojach, tudzież u Reszida-paszy, w harem ie; był w 
Atenach, i tam , prócz publicznych wystąpień, g rał na po
kojach u Króla. Z Aten P. Frankenstein jeździł doE gyp lu , 
przedstawiał się Abbasowi-paszy, a następnie podróżował po 
Egvpeie jako turysta. Z tam tąd zwiedził wyspy Jońskie, W ło
chy północne, Triest i W iedeń, dając wszędzie koncerta; 
nakoniee na żądanie publiczności tamecznej wrócił do Jass, 
gd/ie dał siedm  koncertów. Z Mołdawii jezdził do W ęgier, 
był w Berlinie, Bruxelli, Paryżu, Londynie, nakoniee przy
był do Petersburga, i zamierza dać koncert. Gazety wszyst
kich wspomnianych miejscowości z wielką pochwałą mówią 
o grze P. Frankensteina, odznaczającej się w ogóle rzewną 
śpiewnością, niewyłączającą wielkiej energii i szybkości w 
exekucyaeb, wymagających tych przymiotów.

Gdy zawód Skrzypka, prawego Artysty, jest ciągłym po
stępem, bo zawód ten niema szranków, niedziw, ze talent 
P . Frankensteina, po czterech leciech strawionych na ciąg- 
łem ćwiczeniu się, jest dziś znacznie dalej posunięty i bar
dziej dojrzały od tego, który nam  już z roku 1850 tak 
miłe zostawił wspomnienie.

W  tej chwili dowiadujemy się, że P. Frankenstein, zale- 
dwo przybyły, zaproszony został do udziału w wielkim 
koncercie z loteryą, który będzie dany w przyszłą Środę, 10 
Marca, przez najznakomitszych przyjezdnych artystów i przez 
osoby z towarzystwa stolicy, na rzecz zakładu Roboczego 
niedoslatnich dziewcząt, zostającego pod Wysokiem orędow
nictwem J. C. W y s o k o ś c i  W . XięŻNY M a r y i  M i k o -

Ł A J O W N Y .

W  przeszły P iątek, 5 (17) bież. miesiąca przybył do 
Petersburga ż Warszawy P. Minister Sekretarz Stanu Kró
lestwa Polskiego, Członek Rady Państwa i Komitetu PP- 
Ministrów, lladzca Tajny 7 urkul.
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W przeszły W torek, 2  (14) b. m. przybył też z W ar
szawy Członek Kodyfikacyjnej Kommisyi Królestwa Polskiego, 
Senator Radzca Tajny Hube.

W  przeszły Piątek, 5 (17) b. m. przybył tez z W arszawy 
Urzędnik Sekretaryatu Stanu Królestwa Polskiego, Radzca 
Kollegialny, Kam er-junker Ckodyński a w Sobotę, Starszy 
Urzędnik tegoż Sekretaryatu, Radzca Stanu Werderewski.

O C H O L E R Z E .
W Petersburgu, po 3 Marca pozostawało chorych 56  — 

w ciągu dob v zachorow. 7-— wyzdr. 2  —  um arł 3  —  
po 4 Marca pozostało chorych 58.

W  ciągu doby zachor. 4 —  wyzdr. 6 —  um arło  2  —  
po 5 Marca pozostało chorych 54.

W  ciągu doby zachor. 10 —  wyzdr. 2  —  um arło  3  — 
po 6 Marca pozostało chorych 59.

W  ciągu doby zachor. 4  —  wyzdr. 6  —  u m arł 2  —  
po 7 Marca pozostało chorych 55.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,
N I E M C Y .

W IED EŃ , 6  Marca. N. Cesarz Jm ć raczył odwiedzić 
Xięcia Metternich dla wyrażenia mu osobiście swego spół- 
ezucia z powodu stra ty , jaką sławny Mąż Stanu poniosł 
przez zgon małżonki.

— List z Wiednia, z dnia 6  Marca do Nowej Gazety 
Pruskiej mówi o dających się postrzegać licznych symplo- 
matach, dowodzących, że partya rewolucyjna rozpoczyna 
swe knowania, pokładając swe nadzieje w powszechnej woj
nie Europejskiej.

BERLIN, 10 Marca. Nowa Gazeta Pruska uprzedza, że 
wiadomość o mianowaniu Jenerał - porucznika Peucker G u
bernatorem w Koblentz jest przedwczesną.

—  Piszą z Berlina do Gazety Pruskiej, ze prowineye 
Pruska i Poineranija przesłały Królowi Jmci adress, wyra
żając, że wolałvbv ponieść raczej blokadę, niż widzieć naru- 
szonem dotychczasowe dobre porozumienie Pruss z Rossyą.

(P . P .)
A N  G L I JA.

LONDYN, 8  Marca. P a r l a m e n t  C e s a r s k i . W ezora, w 
Izbie Gmin, lord Palmerston, odpowiadając na zapytanie P. 
Duncombe oświadczył, że Królowa Jm ć raczyła udzielić 
przebaczenie PP. Frost, Williams i Jones, zesłanym do New
port, równie jak już przebaczyła P. Smith O’Brien. Królo
wa ułaskawiła też P P . Martin i 0 ’D ogherty, zesłanych za 
mniejsze przestępstwa.

—  1 b. tn. Królowa w towarzystwie Xięcia Alberta i 
córek swoich Xiężniczki Starszej i Xiężniczki Alix, zwiedziła 
Wieżę Londyńską. Major-jenerał S. G. Bowles, Vice-guber- 
nator W'ieżv, i pułkownik W ydham , strażnik Klejnotów, 
przyjmowali N. Panią. J. K. Mość obeszła dokoło wałem i 
zwiedziła wnętrze sławnej wieży Beauchamps, tak pełnej inte- 
ressu historycznego, i która wkrótce będzie otw arta dla pu
bliczności.

Malowidła i napisy na ścianach tej .wieży, gdzie Joanna 
Gr.ey była zamknięta, mocno zajęły uwagę • N. Pani. Królo
wa zwiedziła leż wieżę Krwawą, w której byli zamordowani 
X iążęta. Lubo nawiedziny te były całkiem prywatne, tysiące 
osób witały Królowę okrzykami entuzyazmu.

—  Odebrano z Marsylii następującą depeszę z dnia 7 
Marca. «Okręt sir G. Pollock przybył do MalLy 28 Lutego 
z 62  pułkiem; Canterbury przybył tamże 3  Marca z 9  puł
kiem, a Orinoco z Gwardyą.*

—  Podług Times przewiezienie do T urcy i 2 ,0 0 0  koni 
z Anglii, będzie jedną z najtrudniejszych operacyj wyprawy 
Wschodniej; taż gazeta radzi, iżby takowa poruczona była 
roztrucharzom , trudniącym się handlem koni między Australiją 
i Indyą.

—  O kręt linijowy śrubowy Royal - Albert od 131 dział, 
będzie spuszczony 15 Kwietnia. Królowa i X iążę Albert 
będą się znajdowali na obrzędzie poświęcenia, zwanym chrztem  
okrętu. Jest to największy ze zbudowanych dotąd w W ool
wich statków.

—  U m arł w Ilolderness z zapalenia płuc, m argrabia 
Londonderry.

—  Koalicya robotników w Preston nie przestaje utrzym y
wać świąlkowanie w tym okręgu. Posłana została do L or
da Palmerston deputaeya, dla przełożenia m u stanu klass 
roboczych i poskarżenia się na Policyą, za niedozwalanie 
meelingów pod niebem, w obrębie miasta.

—  Meeting publiczny mieszkańców Norwich, zebrany dla 
naradzenia się nad nowym billem reform y, przedstawionym 
przez lorda Johna Russell, uchwalił jednomyślnie, iż <dubo 
nowy bill reform y nie czyni zadość oczekiwaniom i życzeniom 
wielkiej liczby reform istów , zawiera jednak dobre rozpo
rządzenia, które go zalecają krajowi. Zląd deputowani na 
Parlam ent z Norwich proszeni są o popieranie billu.»

—  Nowiny z Indyj Wschodnich nie są pomyślne. Sławny 
herszt partyzantów Birmańskich Meah - Thoun, przezwany 
Indyjskim Ab-del-kaderem, wrócił do zdrowia i występuje 
do nowych wypraw w Am irapoura na czele licznej bandy. 
Inny przywodzea, prawie równie straszny, Mung-Kung-Dżi, 
zajmuje główne przesmyki w górach Prom e też z licznemi 
bandami. Rozmaite pogłoski krążą o zamiarach rokoszan; 
najpodohniejsza jest, że zamierzają opanować P rom e, splą
drować Rangoun i usadowić się w N arram ghain i Aeng.

Handel jest zawsze bardzo opieszały w okręgu Bombay. 
Sprawy europejskie, prawdopodobieństwo wojny z Persyą 
i kroki nieprzyjacielskie, któremi granice są zagrożone, 
wzniecają obawy i paraliżują obroty handlowe.

—  Były Poseł w Petersburgu, sir Hamilton Seymour, 
przybył ze swą rodziną do Londynu. W  przejeździe jego z 
Calais do Dover naszła tak gęsta mgła, że statek rządowy, 
na którym  jechał, nie trafiwszy do portu, osiadł na mieliź
nie, w South Foreland, i tam pozostał do przypływu morza. 
Sir Seymour zmuszony był w łódce przybić do brzegu:
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Londyn, 9 Marca. W czora w Izbie Gmin, bill, urządzają
cy spadki dóbr ziemskich (real estates) został przy powtór
nym odczytaniu odrzucony 2 6 3  głosami przeciw 82.

—  O debrano w Berlinie depeszę z Londynu z dnia 10 
M arca, donoszącą, ze dnia tego, w Izbie Lordów, Minister 
Spraw  zagranicznych Lord Clarendon odczytał depeszę tele
graficzną z Konstantynopolu z oznajmieniem, że Rząd T u 
recki zgodził się, izby na przyszłość świadectwo chrześcian 
w przewodzie spraw sądowych, było przyjmowane za ważne.

—  Na Giełdzie 10 Marca: Konsolidy 90^, 91.
( J. de S.-P.)

F R A N C  Y A.
PARYŻ, 9  Marca. Na posiedzeniu Izby Prawodawczej 8 

b. m. projekt praw a o własności literackiej, z modyfikacyami 
wniesionemi przez Rząd na rzecz autorów dzieł pisemnych 
i artystów , po przymówieniu się Pana Granier de Cassa- 
gnac, został uchwalony jednomyślnie.

Następnie Prezes Izby oznajmił, ze Rząd cofa projekt 
prawa o dzieciach-podrzulkach.

Projekt o karze robo t ciężkich został następnie odroczony 
do czasu przedstawienia projektu o zniesieniu śmierci poli
tycznej, który znosi lub zmienia rozmaite jego artykuły.

—  W  lej chwili Rząd najmuje przeszło 200  okrętów ku
pieckich dla przewiezienia na W schód żywności i malerya- 
łów armii tam ie  posyłającej się; od wyprawy na Alger 
m orze Śródziemne nie widziało tyle okrętów żeglujących w 
rozmaitych kierunkach.

—  Czynnie posuwane są narady między Francyą i An- 
gliją we względzie gotujących się ważnych w Hiszpanii wy
padków^ Chodzi oto, izby dwa te Mocarstwa nie rozróżniły 
się między sobą w sposobie postępowania w te'm lub owem 
zdarzeniu, jakiem u kraj ten uledz może.

—  Pomimo stanu cierpienia marszałka hrabi Saint-Arnaud, 
wyjazd jego na W schód nie będzie opoźniony 21 bież. m ie
siąca znajdzie się on w Tulonie, gdzie będzie już zebrano 
do 36 ,000  wojska gotowego do zabrania się na okręty. Za 
przybyciem do K onstantynopolu, m arszałek znajdzie się na 
czele 50,000 ludzi, część bowiem wojsk popłynie wprost z 
Algeru.

Głoszą teraz, ze marszałek zachowa tytuł Ministra W ojny 
i że tylko tymczasem będzie zastąpiony w zarządzie tym 
■wydziałem; w tym ostatnim razie nie jest rzeczą prawdopo
dobną, iżby marszałek Vaillant przyjął to zastępstwo.

Co do sposobu, w jaki nowa pożyczka 250 miljonów, 
uchwalona przez Izbę Prawodawczą będzie przyprowadzona 
do skutku, zdaje się że jeszcze nic nie uradzono pewnego. 
Sądzą, że instytucya Kredytu Ruchomego, reprezentowana 
przez P. Mallet, połączy się w tym względzie z dwoma po- 
tężnemi domami Rothschild i Hottinger; również nie wiadomo, 
jaka będzie stopa pożyczki w rentach lub biletach Skarbu, 
które zostaną wypuszczone.

—  Odwołanie P. Paraguay d’Hilliers jest faktem, który 
można było przewidzieć. Jenerał jest raczej żołnierzem, niż

dyplomatą; nie chciał znosić niektórych wybryków (excentri- 
cite') lorda Stratford de Redcliffe, a gdy konieczną jest rze
czą iżby Posłowie dwóch Mocarstw byli jak najściślej zjed
noczeni, jenerał m usiał ustąpić z placu.

—  Piszą z Tarbes, 4  Marca: «2 M arca, około godz. 7 
wieczorem oddział około 250  powstańców hiszpańskich z 
pułku Korduańskiego, przybył do T arbes z Pau. Ta banda 
składa się z jednego szefa bataljonu, 20  oficerów, 167 żoł
nierzy i podoficerów i z miejscowych obywateli. Kilku jest
ranionych, wielu m ają odmrożone nogi w przejściu przez 
nasze górne wąwozy, zasypane śniegiem. Wychodźcy ci zo
stali rozmieszczeni na stały pobyt w pięciu miastach.

«Oficerowie, z któremi zdarzyło się nam rozmawiać, opo
wiedzieli, że w swe'm poruszeniu ślepo byli posłuszni wyż
szym duwodzcóm, nie wiedząc bynajmniej o celu powstania. 
Pewni być rozstrzelanetni za nieposłuszeństwo dowodzcom, 
a następnie za powstanie, weszli do Franeyi dla uniknienia 
tej nieuniknionej alternaty.

—  W  ciągu jednego tylko miesiąca Lutego i do jednego 
tylko portu Havre przywieziono 81,661 hektolitrów pszenicy 
i 15,667,832 kilogramy mąki. Prawie cały len zapas po
chodzi z Ameryki. (G. P .)

—  Piszą z Paryża do gazety W rocławskiej, że 3  Marca, 
P . Hubner, Poseł Austryacki, przesłał Ministrowi Spraw Za
granicznych nową Notę, która niezbyt wielkie w pałacu 
Tuileries sprawiła zadowolenie. Mówią że ten nowy doku
ment dyplomatyczny nader lekko i ostrożnie dotyka propo- 
zveyj Mocarstw Zachodnich i daje na nie niemniej zręczną 
odpowiedź, puszczając rzecz na zwłokę, co bynajmniej nie 
przypada do widoków Gabinetu francuzkiego.

—  Na drugi dzień po powiedzeniu przez Cesarza mowy 
na zagajenie. Izb, to jest 2 M arca, mowa la ukazała się 
spółczesnie we wszystkich gazetach departamentowych, była 
bowiem przesłana do wszystkich Prefektów przez telegraf, 
pomimo iż składa się z 1254 słów. Z takąż szybkością roz
głoszono po Franeyi list Cesarza Napoleona do Cesarza Jmć 
Rossvjskiego i Dekret zabraniający wywozu broni i potrzeb 
wojennych. W ątpliwą jest rzeczą, czy użyto telegrafu do 
rozniesienia po wszystkich stronach odpowiedzi Cesarza Mi
kołaja. Podług zapewnień podróżnych i korrespondencyj, 
zapał ludności po prow incjach, do wojny, o którym  tyle 
piszą gazety Departamentowe, jest rzeczą całkiem przez sa- 
meż te pisma zmyśloną. Przeciwnie, stagnacja inlercssów i 
handlu, oraz wzmagająca się drożyzna wszelkich towarów 
wzbudza powszechnie obawę i niechęć, toż samo prawie ma 
miejsce i w Paryżu. —  Po wszystkich miastach otwarte są 
spisy dobrowolnego zaciągu do armii i flotty. —  Mówią że 
Marsz, S ain t-A rnaud  udaje się do Tulonu w dniu jutrzej
szym. W  Tulonie ma być utworzony stały oddział wojska 
z 6 ,000  ludzi, przeznaczony ha niezwłoczne uzupełnianie 
wszelkich uszczupleń w Armii Wschodniej. ( P. P.)

Paryż, 10 Marca. W czora Senat przviął też jednomyślnie 
prawo o pożyczce 250  miljonów.



P E T E R S B U R S K I . 137

  Depesza telegraficzna z Marsylii donosi, ze tatn ode
brano rozkazy, iżby zabrane były w Tulonie na okręty w 
przeciągu od 15 po 20 Marca, wszystkie wojska przeznaczone 

do Turcyi.
—  W  korrespondencyi gazety Belgijskiej z Paryża, z dnia 

9  Marca czytamy: «W skutek depeszy odebranych z Pruss 
i Austrvi, jak twierdzą wcale niezadowolniających, Rząd 
Francuzki bardzo ważny krok przedsiębierze. Jest to założe
nie dwóch obozów, jednego w Grenoble po nad granicą 
Sardynii, golowego do podania ręki Piemontowi i Lom bardyi, 
a drugiego po nad Renem, w S trasburgu , w bliskości granicy 
Pruskiej; pierwszym ma dowodzie Marszałek Castellane, a 
drugim  Marszałek Maguan.»

—  Na Giełdzie 10 Marca, 4 j  procentowe 9 3  franki. —
3 procentowe 6 6  franków 40 centimow. (J ,d e S .-P )

t u r c y a .
Mówią że nowa zmiana zaszła w Gabinecie Tureckim  i 

że Szekib - effendi mianowany został Ministrem Spraw W e
wnętrznych. Był on Posłem w Londynie podczas zawarcia 
traktatu 15 Lipca 1840 roku. —  Skarb Turecki cierpi wielki 
niedostatek pieniędzy na prowadzenie wojny.

—  Mówiono od niejakiego czasu o wielkiem podniesieniu 
znaczenia i władzy Omera-paszy. List z Konstantynopola, z 
dnia 2 0  Lutego, donosi, ie  w rzeczy samej, Sułtan nadał 
mu godność Serdar i Ekrem , czyli Naczelnego dowodzcy 
świętej chorągwi; do tej godności taka władza i prerogatywy 
są przywiązane, iż Omer-pasza staje się pierwszą po Sułta
nie osobą w  Państwie Oltom ańskiem .

—  Z Saloniki posłano będzie 4 ,000  ludzi Nizamu i 5 ba- 
teryj polowych pod wodzą Żarnika - paszy na odsiecz Paszy 
Janiny przeciw powstańcom greckim, inne wojska będą po
słane jednoczasowie z Volo i Larissa. Przywodzca grecki 
Grivas, trzyma zawsze wąwóz przed Janiną i dotąd nie 
miał jeszcze z turkam i spotkania, Karaiskakis poczterykroć 
już szturmował cyladellę Arta, ale za każdym razem był 
odparty.

Triest, 7  Marca. (Podług Journal de Francfort.) « Osoby, 
przybywające z Epiru  opowiadają, że cytadella w Arta zo
stała zdobyta szturm em  przez powstańców greckich i że 
turcy ufortyfikowali sie w Previsa, wytrzymawszy kilka bitew."

(J .d eS .-P .)
W Ł O C H Y .

NEAPOL, 1 Marca. P. Alexander Rothschild, głowa Domu 
tego nazwiska w Neapolu, um arł w tutejszej stolicy.

HISZPANIJA.
MADRYT, 2  Mar ca, Rząd odebrał urzędową wiadomość, 

że przywodzca żołnierzy pułku Korduańskiego, który pod
niósł rokosz, a pote'm uciekł ku Francyi, został pojmany.

—  W  dniu 8 Marca w Paryżu pogłoska o wejściu jene
rała Narvaez do składu Rządu nabierała wielkiego do prawdy 
podobieństwa.

— W ładze K adyxu odebrały rozkaz wyprawienia na

wyspy K anaryjskie wszystkich osób, wygnanych z M adrytu 
i trzym anych w Kadyxie. ( J .d e S .-P .)

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
PA R Y Ż, U  Marca. Część urzędowa dzisiejszego Monitora 

zawiera:
1; Dekret Cesarski, mianujący Marszałka Vaillant Minist

rem  W ojny, na miejsce Marszałka Leroy de Saint-Arnaud, 
mianowanego Jenerałem-Dowodzcą Naczelnym armii Wschod
niej.

2j Prawo o pożyczce 250  miljonów.
3) Raport Ministra Skarbu, proponujący Cesarzowi usku

tecznienie tej pożyczki za pomocą subskrypcyi publicznej.
4) D ekret Cesarski zatwierdzający, takową propozycyą.
5) Dekret Ministra, otwierający subskrypcyą od dnia 14 

po 25 Marca.
Subskrybentom  zostawują się do wyboru: renty 4$ pro

centowe, za cenę 9 2  fr. 50  cent. od 22  Marca 1854,
albo renty 3  procentowe, po 65  fr. 25  centimów od 2 2  

Grudnia 1853.
Pieniądze m ają być wypłacane: część przy zapisaniu

się, reszta w piętnastu term inach miesięcznych, z wolnością 
eskontowania w ypłat, z góry dopełnionych.

Wszystkie te  akta datowane są z dnia dzisiejszego.
LONDYN, 10 Marca. W czora ua Izbie Lordów, lord 

Ellenborough dowodził, że Rząd powinien dla werbowanych 
m arynarzy tak korzystne postanowić warunki, iżby każdy 
wolał się zaciągać do służby Rządowej raczej niż kupieckiej.

Na Izbie Gmin, wniosek tyczący się zniesienia pewnego 
podatku kościelnego w Irlandyi, został odrzucony 103 gło
sami przeciw 88.

   Bill odrzucony na posiedzeniu 8  b. m. był dziełem
Pana Loke-King i m iał na celu, iżby dobra nieruchome, po 
osobach zeszłych bez testam entu, były dzielone na równe 
części pomiędzy spadkobierców.

Odrzucenie jego, wniesione przez sira Johna Pakington, 
poprzedzone było dość długą dyskussyą; w której sir John 
dowodził demokratycznej jego zasady, wbrew przeciwnej 
Konstylucyi Państwa Angielskiego.

Lord John Russell też z m ocą powstał przeciw billowi, 
jako prowadzącemu do takiego rozdrobienia własności ziem
skich, jakiego smutny przykład przedstawia Francya, i zno
szącemu uświęcone w Anglii prawo pierworodzenstwa, rów
nie ściśle zachowywane i co do dóbr stanowiących majoraty 
Parów  Anglii, jak i co do własności ziemskich klass średnich.

(J . de S.-P.J

W I A D O l l O Ś U J O Z l I i l T I .
W  Londynie zawiązało się nowe towarzystwo do zbada

nia pod wszelkiemi względami miast tak dawnych jak i spół- 
czesnych, oraz ważniejszych punktów historycznych w Palas- 
tynie.’ Celem głównym jest odszukanie grobów egyptskich 
patryarchów Hebronu i Syeliem, dwunastu kamieni, posta
wionych przez Jozuego w Gilgal i nad Jordanem, kamieni 
monumentalnych Sychem, na których wypisane jest Prawo; 
nakoniec znalezienie Arki przymierza, schowanej, jak poda
nie niesie, przez proroka Jeremiasza. Członkowie stowarzy
szenia, z Bibliją w ręku , będą jak najpilniej badali ziemię
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Świętą i poszukiwania ich zapewna obfite przyniosą plony 
dla historyi i nauk.

*

K orrespondent Paryski gazety Belgijskiej, pisze 27 Lutego: 
„Od niejakiego czasu ucichły stoły gadające, ale nie trzeba 
dla leo-o myśleć, ze nauki czarno-xięzkie zostały zaniechane. 
W  lej chwili wielki ma w Paryżu rozgłos nowa gałąź tych 
umiejętności, nazwana Hydroskopiją. .Test to sztuka wywoły
wania cieniów osób zm arłych, ukazujących się w naczyniu, 
napcłnionem wodą. P. Delange pierwszy wprowadził tu tę 
sztukę, która jakoby należała niegdyś do tajemnie Egypt- 
skich. W ydał on świeżo dziełko podtytułem : «0 życiu dusz
po śmierci.”
1 *  ♦

*

Piszą z Cliatellerault: «P. Treuille de Beaulieu, dziś szef 
szwadronu artylleryi, dobrze znany w naszej fabryce, gdzie 
podczas swego" pobytu wiele się zajmował udoskonaleniem 
broni ognistej, przyniósł ostatniego tygodnia model nowego 
karabina, swego wynalazku, który, jeżeli się próby powiodą, 
zmieni całkowicie systemat dotychczasowy strzelb wojennych. 
Karabin ten m a długość karabina dragońskiego, waży o po
łow ę mniej od dzisiejszej broni piecholnej. Prócz tej korzy
ści, "która jest ju ż  bardzo ważną, przedstawia wiele innych; 
nabija się przez kolbę, jak strzelba Delvigne’a; kula, mająca 
kształt przedłużonego żołędzia, z nabojem prochu o cztery 
razy mniejszym od zwyczajnego, bije o 1,200 metrów (1,800
arszynów). W dwóch próbach dokonanych z modelem, w
100 wystrzałach na tę ogrom ną odległość, kula trafiła w 
cel 80  razy. Rząd zamówił 150 takich karabinów na tutej
szej fabryce, dla wypróbowania wynalazku na większą stopę.”

* ’ *
*

Wielki dyam ent, pochodzący z Brezylii i kupiony przez 
jeden z najpierwszych domów handlowych Londyńskich, o 
którym  niedawno doniosły gazety, został ofiarowany do 
zbioru klejnotów korony Angielskiej i złożony Królowej Jmci. 
Waży, on 2 5 4 i karatów . Znawcy zapewniają," że gdy zosta
nie dobrze oszlifowany, przejdzie w wielkości i świetności
sławny brylant Koli y  Rur.

*  *
. . .  *

W  gazecie Union, z dnia 18 Lutego piszą: "Co dnia 
N aukaczvni dziwne postępy; wiadomo, że dotąd użycie chloro
form u nic było bez, niebezpieczeństwa; niektóre osoby umie
rały  nawet od skutków tego działacza.

«Swieżo wynaleziony został sposób, za pomocą którego 
niebezpieczeństwa i nawet niedogodności użycia odrętwiają
cych (anestezicznych) działaczów zostają w większej części 
przypadków uchylone. Sposób ten ogranicza czynność odręt
wiającą do tej tylko c/.ęści ciała, która ma być poddana 
pod operacyą chirurgiczną.

«P. Gharriere, syn, wprowadził do Francji, a Professoro- 
wie Ne'lalon i Dubois zastosowali z najlepszym skutkiem 
przyrząd, wynaleziony w tym celu przez irlandczyka P. 
H arry w Dublinie.

"Przyrząd ten, jest to m ala pompa mosiężna, przymoco
wana jednym końcem do rezerwoaru z kauczuku, kształtu 
okrągłego; do drugiego jej końca zastosowana jest ru ra , leż 
z gum m y sprężystej, kształtu rozmaitego, i którą można 
zmieniać według potrzeby, slosoyvnie do części ciała którą 
ma eleryzować. W  rezerwoarze jest powietrze i za pomocą

klapy, wnętrze jego komunikuje się z powietrzem atmosfe- 
ryczne'm. W  samej pompie jest gąbka, która się napawa 
substancyą, jaka ma być użyta, eterem , chloroformem, i 
l. p. Za poruszeniem tłoka, powietrze z rezerwoaru wchodzi 
do pompy, przeciskając się przez gąbkę zabiera części lotne 
działacza drętyyiącego i, wypierane przez, górną rurę , napawa 
niemi część ciała, na prąd wystawioną. Nic niemasz prost
szego nad ten apparat.

Gazeta Szpilalów opowiada kilka zdarzeń ran  i wrzodów 
bardzo boleśnych, operowanych bez najmniejszego holu po 
pięciu minutach działania tego przyrządu. Odrętwienie bar
dzo mocne, trwające po kilka godzin, było całkiem miej
scowe i osoby operowane na jawie, bynajmniej nie były po
zbawione czułości w innych częściach ciała.

*  *

*

W  gazecie Augsburskiej, pod rubryką Westfalia , czyta
my: "Jeżeli W schód ma swoje dziwobrazy (mirage) (*) my 
też, w Westfalii miewamy fenomena, którym dotąd nie zdo
łano ani zaprzeczyć, ani zaspokajającego obmyślić tłumacze
nia. Jeden z tych rzadkich fenomenów- stanowi dziś przed
miot powszechnych rozmów i hypotez w naszej prowincyi.

«Dnia 22  Stycznia mnóstwo osób widziało pod Buderich, 
wsią położoną między Unna i W erl, niezwykłe zjawisko. Na 
krótko‘przed zachodem słońca, ukazała się niezliczona armija 
złożona z piechoty, jazdy, i ogromnego pociągu wozów. 
Wszystko to szło ponad ziemią. W idmo tak było wyraźne, 
że rozróżniano połysk karabinów i biały kolor mundurów 
jazdy. Cała la massa zastępów posuwała się ku lasowi, zwa
nemu Schaffhauser Ilolz i kiedy piechota już była weszła 
a jazda doń się zbliżała, drzewa nagle zaćmiły się, jakby 
od gęstego dymu. Również w \raźnie widziano dwa gmachy, 
objęte pożarem. O zachodzie słońca zjawisko znikło. C odo 
pewności fenomenu, powiemy, że Rząd badał około pięć
dziesięciu naocznych świadków, którzy najzupełniej zię zgo
dzili w szczegółach opowiadania. Byli tacy cojwy znali, że nie 
pierwszy to już raz zdarza się im widzieć podobny fenomen. 
Tym  sposobem, gdy sam fakt został doskonale sprawdzony, 
nie omieszkano tłumaczyć go przez to, iż gdzieś daleko m u
siała być wielka bitwa stoczona.”

*  *

. *

Inżcnjerow ie franeuzcy w tej chw ili są zajęci poszukiw ania
mi w celu wyprowadzenia drogi żelaznej, która przybierze na
zwanie Linii Północno-Wschodniej granicy. Droga, wychodząc 
z Lille, dojdzie do Lauterhourg nad Renem na przeciw Karl
sruhe, w W. X. Radeńskiem. Ztam tąd przedłuży się przez 
W irtem berg, Bawaryą i Austryą, aż do Konstantynopola; 
od Bosforu linija pójdzie ku lndyom  Wschodnim przez T u r
c ją  Azj atycką, P e rs ją  i lndoustan. Tym sposobem Londyn 
znajdzie się w zetknięciu wprost z K alkuttą i poczta Indyj-. 
ska będzie nas dochodziła z szybkością trudną do pojęcia.

Rozumie się, że ten olbrzymi projekt wiele w swera usku
tecznieniu spotka trudności i ulegnie, wielu zwłokom i od
kładom; ale co do linii francuzkiej, la będzie ukończona w 
ciągu roku przyszłego. Słychać że Rząd włożył na kom- 
paniją, która zdejmuje już plany, obowiązek połączenia głów
nej linii z pogranicznemi twierdzami i tych ostatnich pomię
dzy sobą, cd nada wielką strategiczną ważność tej najwięk
szej w- świecie drodze żelaznej.

(t) W idziadła, przedstawiające -wśród pustyń Afrykańskich, jeziora, 
rzeki, lasy, czasem nawet miasta.

łIo3iio,taeTca ne^aiam  8  MapTa 1854 ro/ja. Ijcucopz II. AxMamoez. 
W  D R U K A R N I W O JE N N E J.


